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K a no w a 
( Z gazety Warszawskiey. ) 


Kawaler Antoni Kanowa (Cano- 
va) iest trzecim rzeźbiarzem z czasów 
naszych, stanowiącym w tym kunszcie, 
epokę. Michał Anio? Buonarotti był 
pierwszym, Bernini drugim,a Kano- 
w a trzecim. Hanow ẹ uważać można za 
wskrzesiciela czystego charakteru pięk- 
ności, i miło zachwycaiącego stylu; ón 
także był założycielem nowćy szkofy ze 
względu na miękkie i delikatne wykoń- 
czenie w marmurze. Kanowa urodził 
się w Passagno, wsi położoney w dy- 
ecezyi Trevigi i należącey do szlachty 
Falierów, w roku 1757. Już od mło- 
dości okazywała się w nim skłonność 
do modelowania; maiąc lat 12 w czasie 
Świetnóy uczty, którą dawał Fa- 
lieri, Kanowa poszedł do kuchni, i 
Zrobił z masła lwa, który był postawio- 
ny na stole. WVydarzenie to ze dwóch 
wzolędów iest ważne: raz dla tego, że 
kunsztmistrz ten zachował ciągle upo- 
dobanie do Lwów, i figury ich z szcze- 
gólnym talentem tworzył, a powtóre 
dla tego, że iego znana skłonność do 
miękkości i delikatności, skłoniła go do 
wyboru tego pierwszego materyiafu. 
Szłachetni Faliero wie, oycieci syn, 
zwrócili z tego powodu uwagę swoię na 
ufodego Hanowę, i posłali go na na- 
tkę rzeźby do Bassano, gdzie u ied- 
lego rzeźbiarza pracował. Pierwszćm 

ziełem Kano wy, które w 17 roku u- 
skutecznił, była Eurydyka z miękkie- 
po marmuru, w pół naturalney wielko- 
ści. VVtedy postano go do ssa 
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kunsztów w VVenecyi, gdzie wfaściwie 
rozpoczął gruntowną naukę. Tam otrzy- 
mał wiele nagród, i zrobił gruppę A pol- 
lina i Dafny, Eskulapiusza, Or- 
feusza, i młodego Herkulesa du- 
szącego węże. Te początkowe dzieła 
wzbudziły oczekiwanie, które Kano- 
w a późnićy przewyższyf, 

Pierwszą powierzoną mu pracą była 
statua Margrabiego Poleni w wielko- 
ści naturalney dla Padwy. VV roku 21 
ukończył Hanowa Dedala i Ikara 
w wielkości naturalnćy z karraryyskie- 
go marmuru; dzieło to iest ważne, ia- 
ko uskutecznione w młodości, lecz nie 
masz w niem ieszcze śladów formy i sty- 
lu, i iest zupełnie wiernóm naśladowa- 
niem pospolitey natury. Pomimo tego 
Senat VWenecki, postanowił posłać ne: 
nowę do Rzymu z pensyią roczna 
300 dukatów, dokąd ten wyiechał w koń- 
cu roku 1779 z Postem VVeneckim Z u- 
liani. Tu rozpoczęta się nowa epoka 
iego nauki. Pierwszym ięy płodem byt 
Apollo kfadący sobie na głowę wie- 
niec laurowy, wysoki na trzy palmy, i 
zrobiony z marmuru; dzieło to iest iesz- 
cze słabe i niecharakterystyczne; lecz 
iuż w wypracowaniu onego porzucił ar- 
tysta naśladownictwo prostćy natury, i 
dla tego statua ta może być uważana za 
przeyście iego do naturyidealney. Pierw- 
szem wielkiém dziełem, przez które 
wsfawif się w Rzymie Kanowa, 
w roku 1785, był Tezeusz, siedzący 
na zabitym Minotaurze; dziefo to na- 
leży dotychczas do pierwszych dziet K a- 
nowy. Tezeusz ma charakter boha- 
tera, a formy okazuią naukę i styl sta- 
rożytny. Praca ta, przyięta była z po- 
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wszechnemi póchwałami, a Hrabia Fri- 
es kupiłie do VWVićdnia, VV roku 1788 
polecono K ano wi euskutecznienie pom- 
nika dla Papieża Klemensa XIV. Gan- 
ganelego, do kościoła SS. Aposto- 
dów w Rzymie. Trzymał się tu daw- 
nych wzorów i popraw.: gust obalony 
przez szkołę Berniniego. Pomnik ten, 
tworzy grupę piramidalną : umiarkowa- 
nie i sfodycz ronią ?zy na grobowcu Pa- 
pieża, który wyobrażony nad niemi w sie- 
dzącóy postawie, błogosławi ie' — Na- 
stępnie uskutecznił pipes w a gruppę 
Amora i Psychy, w któréy po raz 
pierwszy poszedł właściwą sobie drogą, 
odznaczaiącą się pięknościami zachwy- 
caiącemi i łagodnemi. Figury tey gruppy 
są nadzwyczaynie łagodne i miękkie, 
lecz nie można znaleźć mieysca, z któ- 
regoby twarze oboyga razem widzieć by- 
do można; nadto, skrzydła Amora zbyt 
wznoszą się nad gruppą maiącą w sobie 
za wiele mieysc przeźroczystych. Por- 
tret młodego Xięcia Czartoryskiego 
wystawionego w kształcie bożka mito- 
ści, iest dziełem pochodzącem z tychże 
czasów. 

Drugi publiczny pomnik polecony 
został Hanowie przez Xięcia Recco- 
nico, który byś iego protektorem; 
był to grobowiec Papieża Alemensa 
XIII. w kościele S. Piotra. Dzieło to, 
od roku 1792 znayduiące się na mieyscu 
swego przeznaczenia, odznacza się wiel- 
kością olbrzymią i prostotą stylu. Ra- 
phael Morgen, wydać piękną rycinę 
tego pomnika. VV postaci religii, zarzucaią 
znawcy nieco zdrętwiałości bez duszy, 
lecz dtugie promienie, niezmierny krzyż 
i gęste fafdy kobierca, na którym stoi, 
nadaią ićy postać zachwycaiącą ; jeniiusz 
ma więcey powabnćy piękności, iak głę- 
bokiego wyrażenia. 

Tymczasem, gdy coraz bardzićy 
wzrastała stawa artysty, zafożył tenże 
w pałacu Posła VVeneckiego szkotę dla 
ngiki mtodych WVenecyian. Dalszemi 
iego dziafami były: stoiący skrzydlaty 
Amor; powtórzenie gruppy Amora i 
Psychy; stoiąca gruppa Adonisa i 


Wenery, dla Margrabiego Besio 
w Neapolu, wktórey Adonis szcze- 
gólnie iest piękny; i pomnik Admirała 
VVeneckiego Itawalera E mo, dla Rze- 
czypospolitey VWeneckićy. Daley utwor- 
zył Kanowa śliczną Psyche stoiącą, 
na pół nagą, trzymaiącą w palcach pra- 
wóy ręki motyla za skrzydełka, na dfo- 
ni lewćy ręki, i patrzącą na niego spo- 
koynie i wesofo. Prócz tego, zrobił Á a- 
nowa w tymże czasie wiele niskorzeżb, 
wyobrażaiących zdarzenia z życia S o0- 
kratesa, Homera i z mitologii. Jed- 
nę tylko z nich a to naycelnieyszą wy- 
obrażaiącą miasto Pad wę w postaci 
siedzącey niewiasty, wyryf w marmur- 
ze. Z tem wszystkićm, te niskorzeżby 
nie należą do iego naypierwszych dzieł. 
Pokutuiąca Magdalena w wielkości 
naturalnćy, należy do naycelnićyszych 
iego tworów z marmuru, w których 
pefność i miękkość, do naywyższego sto- 
pnia doprowadził. Usypiaiące uczucie 
żalu iest żyiące. VVeselsze uczucia obu- 
dza piękny obraz Heb y. VV lekkiem i ży- 
wem poruszeniu, unosi się piękna bogi- 
ni mfodości na obfokach; wzniesioną 
prawą ręką, leie z naczynia nektar w fi- 


Jiżankę, którą w lewéy ręce trzyma. | 


Oba naczynia równie iak przepaskaznay- 
duiąca się na głowie i brzeg ićy paska, 
są złocone. Kano wa powtórzył ieszcze 


te i inne dziefa. Następnie chciał Kano- | 


w a doświadczyć talentu swego w rodza- 
iutraicznym ; i wystawił szalonego H e r- 
kulesa rzucaiącego Lichasa w mo- 
rze. Gruppa ta iest kolosalna, a Her. 
kules ieszcze nieco większy, iak Her- 
k ule s Francuzki, czyni wrażenie sprzecz- 
ne zupełnie z uczuciem piekności, ec 
dowodzi, że rodzay ten nie byt talen- 
towi Hano wy właściwy. Lepiey udafa 
się Hanowie gruppa wyobrażaiąca 
Areugasa i Damoxena walczą: 
cych na pięści. Stoiąca gruppa Amo 
ra i Psych y, którą nie raz powtórzy 

była tryumfem Kanowy. Do Psy 
chy bawiącey się motylem dodał arty- 
sta Amora, a oboie połączeni są nay- 


gustownićy. Późnićy zrobif w marmu 
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rze Palamedesa, lecż wylew Ty- 
ru, który się przytrafił w roku 1805 i 
zalał pracownią Hanowy, rozmiękczył 
postawę, na którćy ta statua stała, przez 
€o obaliła się, i rozbiła. VV latach 1796 
1 g7 zrobił Rang w a model do sławne- 
go pomnika zmarłóy Arcy- Xiężniczki 
Austryiackiéy Krystyny, małżonki 
Kięcia Alberta Sasko - Cieszyńskiego, 
tóry w roku 1805 sam artysta w koś- 
ciele Augustyianów w W iédniu posta- 
wił. Pomyst dzieła tego iest oryginalny, i 
pierwszy raz odważył się artysta opuścić 
rogę używaną przez swoich poprze- 
dników. Już dawnićy, podał Hanowa 
Swą myśl w tóy mierze, gdy kosztem 
Rzeczypospolitśy VVeneckićy miał robić 
Pomnik dla Ticyiana. Proiekt ten wy- 
obraża piramidę , w którey środku otwie- 
Taią się drzwi do grobu; Jeniiusz kunsz- 
tu niesie do grobu urnę z popiołami 
wielkiego artysty, za nim idą trzy Sio- 
stry, malarstwo, rzeżbiarstwo i budow- 
nietwo, a na górze wćyścia miafo bydź 
napisane iedno tylko słowo: Titian. 
oyny przeszkodziły uskutecznieniu tóy 
mysli, iednćy z naypięknieyszych, nay- 
laśnieyszych i nayprostszych w swoim 
todzaiu. 
(Dokończenie nastąpi.) 


O Dzwonie nurkowym. 
(Dokończenie.) 


Robotnicy w Ho wth, nayszczegól- 
hićy zatrudnieni są czyszczenićm uyścia 
portowego; Płaceni w stosunku wa- 
$ beczek wydobywanego kamienia; za 

ażdą beczkę naytwardszego kamienia , 
tóry prochem wysadzać muszą, biorą 6 
Szyjlingów i 6 penców ; za beczkę du- 
¿ych lecz nie z taką pracą dobywanych po 
Ə szyll. 5 penc. — a po 4 szyll. za na- 
muł, Tak mogą zarabiać przez rok co 
tydzień 20 szyll. Czteróch zdoła, ogól- 
Nie rachuiąc, dziennie 3 4 beczki wysa- 
zonęgo, albo 5 4 beczki wolno leżące- 
50 kamienia wydobyć. Następuiące iest 
Postępowanie w Irlandyi przy wysadza- 
niu skał pod wodą za pomocą nurko- 


wego dzwonu. Trzech ludzi trudni się 
wyfącznie wysadzaniem; ieden trzyma 
żelazne narzędzie do wiercenia kamieni 
usposobione, w które dway drudzy szybko 
i silnie mfotami biiią. Gdy takim 
sposobem do potrzebnćy głębokości ka- 
mień wydrążony, kładzie się w wydrą- 
żenie ładunek cynowy dwa cale średni- 
cy astopę długości maiący, na proch weń 
wsypany daią nieca piasku ; do wierzchu 
ładunku, przyśrubowuią cynową rurę z 
śrubą miedzianą u drugiego końca; po 
tém podnosi się z wolna dzwón, i do o- 
wego ładunku z rurką, więcćy cyno- 
wych rurek z miedzianemi śrubami przy- 
śrubuwuią, tak, że tym sposobem 
przydłuża się rura około 2 stóp nad po- 
wierzchnią wody. Podług dawnego spo- 
sobu wsypywano do rury proch i tak 
zapałano ; lecz a ORRSROA roztapiado się 
lutowanie przezgorąco , tak, iż się woda 
w rurę sączyła i zalewada ogień. Teraz- 
nieysze poprawne postępowanie na tém 
zależy, że w rurę zupefńie próżną wrzu- 
caią się rozżarzonego żelaza kawadki, a 
to się dzieie tak: robotnik maiący zapa- 
łać ładunek, znayduie się w czółnie bli- 
sko rury, od którćy końca uwiązany 
sznur w lewćy ręce trzyma; czółn iego 
opatrzony pieckiem, w którym made że- 
laziwa rozżarzaią się, te ón kleszczyka- 
mi uiąwszy, w rurę wpuszcza; takim to 
sposobem zapala bezpośrednio proch i 
wysadza skałę. Mafa część rury naybliż- 
sza fadunku psuie się, większa zaś część 
na sznurze wisząca do nowego użytku 
służyć może. VV czółnie będący robot- 
nik, nie doświadcza innych skutków wy- 
strzału, iak tylko mocne wzruszenie wo- 
dy; te zaś osoby, które się na brze- 
gu, albo na skale blisko WIRY Ta 
znayduią , czuią mocne wzruszenie, do 
trzęsienia ziemi podobne. Potrzebna test 
tému działaniu, pewna głębokość wo- 
dy, ażeby się uchronić niebezpieczeń- 
stwa; płytsza stóp 12 bydź nie powinna, 
Gdy morze bardzo zburzone, prąco- 
wać nie mogą, przeszkadzatby im bo- 
wiem na dnie morza popęd nurtów; 
s nawet doznaią przeszkody przez 
2 - 


mocny pęd wody w głębi, gdy na po- 
wierzchni zupełna spokoyność panuie; 
Anglicy zowią to Ground Swell (dna baf- 
wany). Ziawisko takie iest zawsze prze- 
powiednią ZU wschodniego wia- 
tru, który pospolicie w kilka minut 
powstaie, a troche wcześnićy z drugićy 
strony kanału iuż się czuć dat. Ubywa- 
nie morza zanurzaniu dzwonu naylepićy 
sprzyja, wtedy bowiem ciśnienie wody 
mnieysze ; są atoli, którzy przenoszą 
przybywanie, dla chluby, że się 
spuszczali w nurkowym dzwonie bar- 
dab głęboko. Zimą zostaią robotnicy 
zwykle 5 godzin cdzieńnie; latem, zo- 
staie część robotników iednego dnia 10 
drugiego 5 godzin na dnie morza, i tak 
się odmieniaią. Pracuią rok cały nie- 
przerwanie, zbyt wielkićy różnicy tem- 
peratury nie czuiąc. VWszakże woda 
zimnieysza w zimie, a wychodząc na 
powietrze czuią większe zimno, gdyż 
ich pod wodą praca rozgrzewata. Nie- 
kiedy czuią się pracowniki po długiey 
pracy zupełnie znużony mi, I w tedy kie- 
lich gorzafki z kawałkiem chleba zanay- 
lepsze uważaią pokrzepienie. Nowi ro- 
botnicy cierpią w początku nayczęscićy 
ból głowy i uszów, lecz zwykle nie dłu- 
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Z Pragi, — Gazeta praęska zawiera Sżcze- 
góły następuiące : Pogoda roku 1822 iest ziawiskiem, 
© jakióm w dawnych dzieiach rzadko znayduiemy 
wamianke, a może i po stu latach podobne się nie 
wroci, Widzieliśmy z końcem Października a za- 
pewne zobaczymy i w Listopadsie wzrastaiące drze- 
wa, krzewiny, owoce strączkowe 1 kwiaty, które iuż 
w Sierpniu traciliśmy w innych latach. „Na rynkach 
znaydule się mnóstwo zielonego grochu i ziełonćy fa- 
soli: róże, goździki, iazminy i inne letnie krzewy 
kwitną na wolnem powietrzu. Co zaś szczególniey* 
szą u współczesnych wzbudza uwagę, to zapewne 
owe ekonomiczne zdarżenie koło P ra g i. Pragski 
mieszczanin i posiadacz młynu P. Wacław No- 
wotny na polu swoiem leżącem przed bramą A u- 
gecką na wschodnio południowey spadzistości góry 
S. Wawrzeńca, odprawił pierwsze żniwo żyta 
dnia 14. Czerwca. Po tak nadzwyczaynie rychłem 
Żniwie przyszło mu na myśl kazać pole natychmiast 
przeorać i posiać na niem letnie zboże. Posusza wła- 
śnie panuiąca wtedy i upał na 20 albo więcćy stop- 
ni zdawały się chcieć zniweczyć to przedsiewzięcię , 
gdy ieszcze w dobrym czasie dószcze nastały. Młode 


ao EM 


go. Ich boleść i kłucie przypisać bezsprze= | 
cznie należy, zimney wilgoci, w któ- 
róy zawsze stoią. Jeden pracownik cier- 
piał mocny bół, który się za każdem 
w dzwonie spuszczaniem powiększał. 
Ilekroć spuszcza się P. Souter, cierpi 
ten ból także; znacznie powiększa mu 
się apetyt, i moc trawienia; mierne u“ 
życie mocnego napoiu naylepićy mu słu- 
ży. Na dnie morza, zdaie mu się czas 
krótki, tak, iż często po7 godzin siady- 
waf, rozumieiąc że ledwie 3. Nie ma 
przypadku, aby który z robotników o- 
głuchi; owwszem zdaie się, że w pew- | 
nych zdarzeniach nurkowy dzwón niógł- 
by bę środkiem po'mocaym na głucho= 
tę. Jeden z robotników, który dfugo 
ciężki oddech cierpiał, mniemał się ztóy 


słabości zupełnie uleczonym po króte , 


kim czasie pracowania w nurkowym 
dzwonie. VV ogólności robotnicy ci są 
silni i zdrowi ludzie, w utrudzaiącey 
swóy pracy, po trzykroć na dzień dob- 
rze iadaią: herbata, chleb, masło, iaia, 
szynki, kartofle i ryby, są ich zwykłem 
pożywieniem. Gorzatka dla nich istot- 
ną potrzebą, piią dosyći bez uszczerbku 
zarcwia, lecz miary nie przebieraią. 
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zboże prędko wzbiło się w górę, wzrosło roskosz* 
nie, a maige piękną pogodę po temu, był P. No wot: 
ny tah szczęśliwy , ze dnia 19. Pażdziernika odpra- 
wił drugie żniwo. Podług zapewnienia wiełu ocznycii 
świadków , przytomnych temu zeńciu, iako rzadkie” 
mu zdarzeniu, zboże nie tyłko w słomię ale i w 
ziarnach było piękne. Ponieważ winobranie w tym 
że samym czasie wypadło , mamy słuszną przyczyn 
powątpiewać, czy w iahim innym. kraiu winobranie I 
zniwo razem odbywać się mogło. 

` ZParyża. — W dniu 3. Października o go: 
dzinie 10 w wieczór, pokazało się światło od 
północy, ziawisko , ktore zwabiło mnóstwo ludzi 
na windugę i mosty, Dokuczaiące gorąco zapowia: 
dało burzę , która w istocie za kilka godzin nastąpi: 
ła, Ze świtem dnia było niebo czerwone. Pioruny i 
grzmoty następowały iedne po drugich z ulewą i 
gradem który wiele okien powybiiał, W ogrodach 
mnóstwo ptactwa popadało bez życia. Właściciele lo* 
downi nagradzaiąc sobie za przeszłą zimę zbierali 
obficie grad po ulicach i innych mieyscach. Jeszczł 
4. Pażdziernika w południe widziano kilka taczek na 
pełnionych lodem, ktory z ogrodu Luxembur% 
kiego wywożono. 


` Bedakcyin F. Krattera. — Drukicm J. Pillera. 
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